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W  I A n O M O Ś c i  K.  fi A 3 0  W U.

— W  i  l  n  o —
Towarzystwo W ileńsk ie  Dobroczynności, k tó ­

re  Goo ubogim przytułek, wsparcia pieniężne i ży­
wność udziela , nie mogłoby Zadość uczynić* przy­
jęty m obowiązkom, i opędzić potrzeby tak zna- 
czi.-ey liczby nieszczęśliwych; gdyby nieszukało po­
mnożyć dochodów swoich przez koncerta, teatr, 
tableaux i inne publiczne widowiska. Jestlo źró­
dło dochodu, na które zawszcr Towarzystwo z pe- 
w nością rachować mogło w lo tach  zeszłych. Lecz 
w  tym roku, dla wielu przeszkód, żadne podobne 
widowiska nie mogą bydź wykonane. Uwiadomio­
ne o lem Szanowne Damy tutejsze, którym potrze­
by ubogich dubrze są zn<me, i które z godną uw iel­
bienia wytrwałością i poświęceniem się, przyczy­
niają się skutecznie do utrzy mania zakładu D obro­
czynności; zebrały się dnia 19 marca w domu To­
warzystwa, gdzie w przytomności gorliwego Opie­
kuna tego zakładu, J W .  Wojennego Litewskiego 
Gubernatora , Zastępcy Prezesa Towarzystwa i  
Członków' Adm inistracji ,  naradzały się nad sposo­
bami wynalezienia nowego dochodu dla ubogich, 
k tóryby  zastąpił zwykle wpływający z reprezen- 
t a c iy  teatralnych. Jak  z-awsze ochocze są do przy­
jęcia na j trudn ie jszych  posług, z narażeniem zdro­
wia? i wysławieniem się na wiele częstokroć nie­
przyjemności, tak zawsze oraz gotowe są podać 
naylepszą radę. T y c h  zacnych Dam czułemu na 
nędzę ludzką sercu, winno Towarzystwo projekt, 
zaprowadzenia u nas pierwszy raz w  tym roku 
F o te ry i F an ion  ey. Lubo podczas maskarad da­
wanych na zysk ubogich , były ciągnione loterye 
sprzętów znajdujących się w sklepie domu Dobro­
czynności; te jednak co do urządzenia swojego, mało 
mają podobieństwa do L o te r y i  lak nazwaney Fayi- 
tow ey; która od .wielu lat w W a rsz a w ie , jako i 
w innych miastach gdzie się znaydują instytuta m i­
łosierne, z pomyślnym skutkiem się odbywa. To­
warzystwo nie m<>ze przywieść do skutku tego p ro ­
jektu , bez pomocy Sżanowey Publiczności W ile ń ­
sk ie j .  W zyw ają się więc wszyscy, k tórych los 
bliźnich obchodzi, aby raczyli ofiarować drobne 
rzeczy wszelkiego gatunku, tak do użycia męzkie- 
go jako i damskiego służące, i tak przyymowane 
będą: obrazy, kopersztychy;, xiążki, bronzy, k ry ­
ształy, porcełlana, złote, srebrne narzędzia lub c- 
zdoby, rzeczy do toalety służące, stroje i kw ia ty  
dam skie, p e r fu m y , instrument a i noty muzy­
czne , narzędzia <lo rysunków s łużące , d y w a n y , 
malerye jedw abne, b aw e łn ia n e , pomnieysze 
meble etc. etc. e t c . ; i innego rodzaju przedmioty 
galanteryjne niewielkiey objętości : słowem to 
wszystko co się pod nazwiskiem F a n tu  zawiera. 
Do zbierania tych fantów, uproszone są szczegół- 
niey Damy znane ze swojey ciągłe у nad domem 
Dobroczynności opieki ; to jest J  W . Marszałkowa 
ŁopacińskaN, Marszałkowa Abramowńczowa, K a ­
mer jankrowa Sulistrowska , i f lek  tor owa P e lika-  
nowa. U każdej z tych Dam, jest złożona xięga 
do zapisywania ofiarowanych fantów. Zbieranie 
fantów już się zaczęło, i będzie się ciągnąć aż do 
kontraktów- święto-Jerskich, podczas k tó rych  da­
ny będzie wielki Bal z tańcami kostiumowemi. Cią- 
gnienie loteryi faaio\vey odbędzie się na tym ba­

lu, Kupujący bilet, w ygra jeden z przedmiotów 
na loteryą wystawionych. O porządku w te у m ie­
rze zachować się mającym, i dalszych szczegółach 
projektowanego Balu, późnie у sze odezwy i affisze 
doniosą. Teraz ty Iko pozostaje polecić świętą spra- 
wę ubóstwa i nędzy , tym szanownym Obywate­
lom miasta W ilna , którzy zawsze, poczytywali za 
prawdziwą ch lu b ę , wspierać tuteyszy zakład do­
broczynny.

Zbieranie tegorocznej W ielkonocney kwesty 
na ubogich, przyjąć na siebie raczyły Szanowne 
Damy: J W .  Cywilna W ileńska Gubernatorowa 
H ornow a , JO. Xiężna z H rabiów  Załuskich L u ­
bo mirsk a, J W W .  z Hrabiów Tyzenhauzów H ra -  
bini Giintherowa , z Górskich Baronowa B e n e , 
z Frąckiewiczów Półkownikowa Bohdanowiczowa, 
Assesorowa Sądu Głównego Kostkowa i z Zaleskich 
Górska.

Sankt-P ełersburg  dnia 21 m arca .
(Journal de St. Petersbourg).

Przez Nay w yższy Ukaz pod dniem 6 t. m. 
C esa rz  J egomość raczył udarować ozdobą orderu 
ś. W ło d zim ierza  4 tey klassy, radcę kollegialnego 
doktora, Hainela^ znaydującego się przy W o jen ­
nym Jenerał- Gubernatorze Moskiewskim.

Przez Najwyższy Ukaz pod dniem 21 lu te­
go, C e s a r z  J egomość' raczył udarować orderem t e j ­
że k lassy , Pawła G u b in a , negocyanta pierwszey 
gildy w Moskwie, na okazanie swego zadowolenia 
z ofiar znakomitych, przezeń uczynionych dla do­
mu pracy w tey stolicy, jako też z innych czynów 
miłosierdzia.

Jan  B ilib in , kałuzki negocyant pierwszey g i l ­
dy, mianowany radcą handlowym.

Radca honorowy, W ołkow , podskarbi gtiber- 
nialny Sanktpetersburski, mianowany naczelnikiem 
rachunkowego departamentu dóbr koronnych, na 
m ie jscu  P. M atiarow a  5ley klassy, który  nie prze­
staje należeć do ministeryum skarbowego.

P. W enew itinow , urzędnik w departamencie 
azja tyckim  minisleryum stosunków zewnętrznych, 
um arł  w tey stolicy d. r 5 t. m. po k ró tk ie j  cho­
robie, w' wieku lat 22: jego przywiązanie do nauk 
i szczęśliwa prace w literaturze rossyyskiey, w zbu­
dzają żal powszechny straty  jego talentów obiecu­
jących na jp iękn ie jsze  nadzieje.

(z Ruskiego Inwalida.)
Oblężenie twierdzy Szuszy przez Persów  za­

raz po wtargnieniu w granice Rossyi, armi; A bbas-  
M ir z y , i dzielna jey obrona, należy do najznakom it­
szych działań wojennych , w ciągu te raźn ie jsze j  
woyny, a przeto sądzimy za rzecz słuszną, dpnieść 
pokrótce o wypadkach pod szańcami tey tw ie  r -  
dzy zaszłych.

Twierdza Szusza położona jest wr p r o w i n c j i  
Karabachskiey, po drodze z Tytligu do rzeki A ra *  
xu, o 90 wiorst od mostu Chudoperińskiego, prz ez 
k tó ry  przeszła większa część w oysk' Persk ich , w  
czasie wtargnienia w nasze granice.

Chęć zapewnienia sobie kommnnikacyi , tu ­
dzież obawa, ażeby nie zostawić tey twierdzy z ty ­
łu  armii, pobudziły Persów do użycia wszyst kich 
swoich usiłowań, ku jey dobyciu.



Twierdza Szusza, znajdow ała się w tenczas 
W najlichszym  do obrony sianie.

Dowódca 42‘go półku strzelców? pułkownik 
R e u t,]  wszedłszy do niey z 5  rotami 4 -2go półku 
strzelców , 3 ma rotami a r ly l le ry i , i z częścią ko­
zaków półKu Dońskiego M ołczanow a  (około 25 o), 
niezwłocznie zajął się naprawą szańców i uzbro­
jeniem twierdzy. Roboty te odbywały się pod pie­
przy jacielskim ogniem z dział i ręczuey broni.

Dnia 2 5  lipca, woyska perskie rozłożyły się 
obozem na wysokości Hawa-Chami. Abhas-M iirza , 
przewodniczący osobiście woysku, pisał wymaga­
jąc poddaniaN ię, lęcz otrzymał przeciwną odpo­
wiedź. 3o lipca ? 3  bataliony Sarbazów, wespół 
z częścią jazdy, zbliżyły się do szańców że strony 
północney; gdy tymczasem, dwie mocne kolumny 
woysk perskich, p rzykry te  artylleryą podchodziły 
ze strony wschodniey. Skuteczne działanie ar- 
ty lery i z twierdzy, i  waleczność naszych strzel­
ców, nie dozwoliły nieprzyjacielowi dokonać za­
mierzonego szturmu. W oyska perskie cofnęły się 
ze stratą za górę przeciwległą, północney stronie 
twierdzy*

Dnia 1 sierpnia dowódzca perski przysłał do 
tw ierdzy przejętą duplikatę rozkazu dowódzcy od­
dzielnego korpusu KLaukazkiego, w którynj zosta­
wiano do woli półkownikowi Rautow i opuścić na 
czas niejaki Karabachę; przy lem zdarzeniu Abhas- 
JVJirza powtórnie proponował mu poddać tw ier­
dzę, pod naydogodnieyszemi dla garnizonu warun­
kami. Półkownik jReut ? chociaż cierpiał niedo­
statek żywności, i nie miał nadziei otrzymania pręd- 
k iey  pomocy? atoli przedsięwziął korzystać z tey 
okoliczności, dla zrobienia tylko zw łoki,  i z tey 
właśnie przyczyny odpowiedział, że gotów żado- 
syć uczynić propozycyi Abbas M irzy ,  jeśli tylko 
otrzyma od swojey zwierzchności potwierdzenie 
przysłanego mu rozkazu.

Dla tegoio A b b a s-M irza , po niejakiem ocią­
ganiu się, przystał na to, ażeby półkownik Rteut 
posłał do miasta Tyllisu , majora Iiluhija? dla 0- 
trzymania rozkazu od wyższegoNaczelnictwa.wzglę- 
dem poddania twierdzy, a tym czasem Zawarto za­
wieszenie broni na dni 10, licząc od dnia 11 sier­
pnia.

W  tym przeciągu czasu, garnizon zaymow ał 
się uzupełnieniem fortyfikacyy, zbieraniem w wiei- 
k iey  ilości kul i bomb persk ich  około twierdzy, 
robieniem nabojow, opatrywaniem w proch sprzyja­
jących mieszkańców z Ormianów ? a nawet? cho­
ciaż z trudnością udało się zemleć cokolwiek zboża.

Półkownik R e u t  wysłał majora K lukija  do 
Tyflisu, dla tego jedynie, ażeby donieść swojey 
Zwierzchności, iż zamierza bronić się do. ostatka. 
Tym czasem, po upływie terminu? znowu wszedł 
w  układy z Persami, które pod różnemi w arun­
kami trw ały  do d. 3 o sierpnia.

Nieprzyjaciel chcąc opanować wąwóz p ra ­
wie niedostępny, w którym ziiaydowały się Ormi- 
jańskie młyny, jedyne dla garnizonu, a lem samem 
pragnąc pozbawić oblężonych wszelkich środków 
do dalszey obrony, w ypraw iał w tym celu kilka 
batalionów Sarbazów i innych woysk, z 6 działa­
mi. Nie powiodło się to przedsięwzięcie. Strzel­
cy Rossyyscy i  uzbrojeni Ormijanie, przynaglili 
Persów do odstąpienia ze znaczną stratą.

Poczem A b b m  M irza  nowem% obietnicami i 
propozycyami, od pierwszych jeszcze dogodniey- 
szetni, starał się zniewolić półkcwnika JFieuta do 
oddania twierdzy, przyrzekając oblężonym dozwo­
lenie połączenia się z Woyskami Rossy yskierni, a 
dla lepszego zapewnienia, o świętości swojego sło­
wa? rozkazał wykonać przysięgę, wszystkim znay- 
dującym się p rzy  n’im? celnieyszym osobom i du­
chowieństwu. Pułkow nik  R e u t  t rw a ł niezachwia­
ny w swoim zamiarze? i odpo wiedział, że obrońcy 
tw ierdzy Szuszy, święcie postanowili umrzeć na 
w ałach  przez siebie bronionych.

Odtąd garnizon twierdzy Szuszy7 i uzbrojeni 
Ormijanie, oczekiwali stanowczego attaku. Lecz. 
P e rso w ie , dowiedziawszy się o zbliżaniu się od­
działu pod wodzą Jenerał  - adjutanta Radkiewicza, 
i  o niepomyślnem spotkaniu się ich woysk z A- 
4w angardą jenerał-majora X ięc ia  M adatow a  pod

Szamohorą, postanowili po ^ d n io w e  m, bezsku? I 
lecznem oblężeniu tw ierdzy Szuszy, zw inąć s\* óy 
ohoz (5  (17) września) i pociągnąć z główną siłą 
ku Elizabętpolowi. Zupełna porażka armii Л Ь -\ 
b a s-M irzy  pod tem miastem, w d. i 5  (yi5) wrze-i 
śnią? rozstrzygnęła na reszcie los tw ierdzy  Szuszy.

Od samego początku oblężenia, do dnia zdję­
cia blokady , wyjąwszy dni 10 zawieszenia broni,j 
codziennie silny dawał ogień z hateryy swoich 
nieprzyjaciel; od strony północney uczyniono dwa; 
podkopy, lecz oba na próżno. Nieprzyjaciel kilka 
krotnie zbliżał się do szańców; lecz zawsze był od-M 
pierany walecznością w oysk naszych, i skutecznem 
działaniem artylleryi. S tra ty  jego dokładnie ozna­
czyć n ie m o ż n a ;  wszakże ta musi bydź znaczną. 
Z naszey strony, nie więeey jak 4 5  ludzi, ubyło a 
szeregów.

R y g a  dnia n  m a rca .
N- C J. A lkxasdra r  .czyła przysłać 1,000 i 

rub li  dla Towarzystwa dobroczynności damskie­
go, w  tuteyszem mieście. (J. U . S . P .).

1  
F  R A N С Y A.

P a r y ż  dn ia  20 m arca.
(z Gazety Warszawskiej-.)

Niedawno przybyło do L ugdunu  6 greckich 
sierot wykupionych z niewoli T u re ck ie j .  Posłano 
je do B a zy le i .gdyż w ydział tamecznego towarzystw a 
Przyjaciół Grekóyy podjął się ich wychówania.

W ed ług  listu z B ajoriny  pod d. 2 b. m. urny- I 
sły w Katalonii i G a lic j i  są niespokojne. A ngli­
cy usiłują wszelkie mi sposobami pobui zać do ro- 1 
zruchów mieszkańców w pogranicznych p rnw in-; 
cyaeh Hiszpańskich. Dnia 22 lutego poprzylepia- 
no na ulicach w Z erb era  buntownicze napisy, a 
na rynku  znaleziono wielki kamień z napisem przy­
pominającym davvną u«tawę.

M inister sprawiedliwości podał wrczora Izbie 
Parów  projekt do praw a względem po lic j i  druku, 
jak został przyjęty w  Izbie Deputowanych.

— D nia  22 —
Goniec gabinetowy B u ysse , należący do po4 | 

selstwa naszego przy Dworze Cesarsko-A ustryackim,. 
przywiózł tu ważne listy ъ PT. iednia

Zdaje się, iż Biskup z B eauva is  będzie nau-, 
czycielem młodego Aiążęcia B o rd ea u x ,.na mieysce! 
Xiędza T harin .

— Xiążę San  Carlos wyjedzie w końcu bieżącego 
miesiąca ztąd do M a d ry tu .

List z M a rsy lii  pod d. 12 h. m. wyraża:„Zawi- 
nął d& Tulonuokręt wojenny Angielski ze znakomile- 
mi podróżnymi, którzy mieli oświadczyć, iż M ehe- 
m et AU, Basza Egip tu , choruje niebezpiecznie, o 
czem syn jego, Ib ra h im  Basza, będący w Morei, 
został uwiadomiony; jest więc podobieństwem do 
prawdy? iż wkrótce odbierzemy z A le x a n d r y i  wia­
domość o śmierci jego. „

Słychać,' iż Рапочѵіе M ontholon  M archand  j 
«wyjadą w krotce do TFiednia dla oddania Xiążęciu 
R oichstadt części majątku? klóry mu oyciec jego w 
tastameijcie swoim przeznaczył. Wspómniony 
Xiążę zaczął d. 20 h. m. 17stу rok  życia swrego.

• A n g l i a .
P o n d yn  dnia  17 m arca. 

ft Gazety Warszawskiey).
Jest godnem uwagi zjawiskiem w  Anglii? iż 

mnieysi fabrykanci coraz b ardz ie j  c ierpią ,  gdy 
tymczasem więksi zaczynają robić dobre interessa; 
co z(ąu pochodzi, iż mniejszym brakuje pieniędzy; 
od dwóch lat bowiem ustaje przesadzony systemat 
kredy! 11, który się do naymnieyszego szewca i szyn* 
kaf*za rozciągnął. D rugą przyczyną są banki,  któ­
re  zgromadzając kapitały przeszkadzają ich  rozdro­
bnieniu. Pismo ulotne Pana B u rg ess  wyjaśnił 
wpływ7 systemafcu kredytów ego przez banki krajowe 
na pomyślność rękodzielni.

Z zamieszczonej w Gazecie Tim es  wiadomości 
o rodzinie S ih e ira  w  P o r tu g a li i ,  okazuje się, iż 
Chave$ nie jest sławmym z woyny przeciw Frań 
cyi H ca h i^A m a ra n te ,k tó ry  um arł  w F illarea l, lecz 
synem jego znanym od roku 182З.

Jedeli z dzienników7 Dublińśkich wzywa Ka­



tolików, ażeby w  zaniesionej Jo  Parlam entu  pe- 
tyeyi żądali zniesienia Unii. Unija ta jakkolwiek o- 
kazywała się bydź pozornie korzystną dla Ir landyi,  
była przyczyną^przedłużenia jey cierpień. Przed 
rokiem 1800, Parlam ent,  do którego Irlandya wca» 
le nie miała udziału, zachowywał supremacyą p ra ­
wodawczą. K a to licy  chętnie na zniesienie P a r la ­
mentu przystali, z powodu silnego przekonania (je­
żeli nie na mocy zobowiązań rządu , to przy- 
naym niey obietnic i zapew ień),  iż połączony P a r ­
lament na nadanie swobod zezwoli. JSie otrzyma­
li ich jednak, pomimo powtarzanych w  tey mierze 
przez lat 5o do Parlam entu  żądań ; pew ną zaś jest 
rzeczą, iż gdyby oddzielny istniał Parlament) odda- 
wna mieliby wymierzoną sobie sprawiedliwość, ja- 
k iey  się napróżno domagają od Anglii. Jeżeli do 
odstąpienia własney niepodległości nie skłoniono 
ich  (jak się wydaje) środkami stanowczych obie­
tnic, to przynaymnięy ujęto ich ufnością w mądrość 
i wspaniałomyślność W .  Brytanii,  jaką rząd przez 
wykonawczą swą władzę umiał w  nich wrażać. 
Chroniąc się przed stronnictwem  oranźystów, rzu­
cili się na łono wielkiego narodu, k tóry  ich  zau­
fam » odpowiada przedłużeniem ucisku? i to wr tey 
naw et chwili, kiedy stronictwo? którego się obawia­
li? straciło swoję władzę.

.Robotnicy we 25 kopalniach węgli niedaleko 
Glasgcwd  przestali pracować żądając większey płacy.

W prow adzanie niewolników M urzynów do- 
Brązy li i trwa ciągle. Od 20 do 3o grudnia r. z. p rzy­
były  tioB ahia  4 okręty z n 55 murzynów afrykań­
skich.

— D n ia  20 m arca  —
Posłowie francuzki i hiszpański mieli wczo- 

ra  czynność w wydziale spraw zagranicznych. Ga­
zeta Tim es  pisze, iż Pan Ć anning  coraz bardziey 
przychodzi do zdrowia, i wczora mógł już zeyść 
po wschodach dla zajęcia się obowiązkami urzędu 
sw ego; miał naradę koleyno z posłami: Rossyyskim, 
A nstryack im , Francuskim? Hiszpańskim i Pruskim. 
Z drow ie  Paha TTuskisson cokolwiek się polepszy­
ło; nie może jednak trudnić sję swojemi obowiąz­
kami.

Z«laje się, iż przyjaciele chorego Hrabiego L i - 
ѵегрооі podadzą za kilka dni prośbę o jego uwolnie­
nia od urzędu, i wtedy nastąpi nowy skład M ini- 
steryum. Słychać, iż Lord  Grarwille wróci nie­
zwłocznie do P a r y ż a .  Naszem jednak (pisze G a­
zeta T im es) jest zdaniem? iż w spornniony L o rd  nia 
wyjpdzie z L o n d yn u , dopóki los H rabiego L iv e r-  
pool nie zostanie rozstrzygniony,ile że trak ta t  wzglę­
dem interessów greckich ma w kró tce  bydź pod­
pisany w Londynie.

W czora dopiero po żwawych rozpraw ach i 
odrzuceniu różnych czynionych wniosków, kom- 
missya Izby  niższey przyjęła projekt M inistrów 
względem zboża, a jutro wspomniona kommissya 
ma zdać sprawę w tey inierze, poczem projekt 
zostanie pierwszy raz przeczytauy.

Odebrane tu listy  z M a d r y tu  pod d. 6 b. 
m. donoszą, iż rząd hiszpański część woyska ob­
serwacyjnego oddalił nieco od granicy Portugal­
sk ie j ,  nie ufając oficerom w tymże korpusie bę­
dącym, co sprawiło wrażenie w rzeczonej stolicy.

Na zapytanie uczynione w  niek tórych  pis­
mach publicznych, czyli woysko Angielskie w P o r ­
tugalii, spotkawszy tamecznych powstańców, wal­
czyłoby z nimi ? odpowiada Gazeta Goniec, iż to 
bydź może, bez nadwerężenia zasad, jakich Anglia 
trzym ać się postanowiła.

Tuteysi K atolicy  odprawili wczora liczne 
zgromadzenie z powodu upadku ich spraw y w Iz ­
b ie  niższey. Przewodniczył Xiąże N orfolk. U- 
chwalono różne postanowienia, W  Irlaridyi by­
ły  znowu rozruchy. L o rd  G lengall, wielkorząd­
ca H rabstw a T ip p e ra ry i  zwołał władze m ie jsco ­
w e dla naradzenia się względem prośby do rządu 
o przywrócenie ustaw y ty czą ce j  się buntu.

Pan  CamachO) M inister M exykańsk i,  w y ­
biera się ztąd do P a r y ż a .  X iąże P olignac  dał mu 
pasport, jako pełnomocnemu M inistrow i Zjedno- 
dnoczonych krajów M exykańskich. Słychać, i£ 
wspemniony X iąże z początku odmowił tego ty ­
tułu, lecz Pan  Camacho  oświadczył, iż inaczey 
nie uda się do F ra n c j i .

Główniejsze postanowienia odprawionego tu  
niedawno zgromadzenia najznakomitszych K atoli­
ków Angielskich, są następujące: „  Odwołujemy 
się do sprawiedliwości i światła ziomków naszych; 
wzywamy ich  n a ju s i ln ie j  do oświadczenia, czyli 
chcą zaprzeczać nam swobód cyw ilnych  dla te­
go, iż modlitwy nasze do Bogk wznosimy w  spo­
sobie, jaki nam przodkowie nasi przekazali ? czy­
li  w dzisiejszej bezprzyk ładne j nędzy narodu 
pragną, aby Ir landya zostawała ciągle źródłem sła­
bości, zamiast s i ły ?  czyli zamiarem ich jest u trzy­
mywać zawsze ten kray  w stanie niechęci i  p rz y ­
m usu? słowem, czy postanowili, aby Anglia po­
śród narodów eu ro p e jsk ich  dawała ustawicznie 
przykład bigoteryi, coby nieprzyjaciele jey radzi 
uważać za znak słabości, a przyjaciele za skazę jey 
sławy ? *’

Odważny kapitan  P a r r y  przedsięwezmie Д. 
26 b. m. czwartą w ypraw ę do bieguna północne­
go na okręcie H ekla . Uda się naypierw ey do 
S zp itzb erg a , a potem na statkach z saniami umyśl­
nie do tego zrobionych, i  psami ciągnionych? daley 
do wspomnionego bieguna. Okręt jego ma 61 lur 
dzi, oprócz 3 oficerów i  lekarzy.

H l S Z P  A N 1 J A .
M a d r y t  dn ia  1 /  m a rca •

(k Gazety W arszawskiey).
T y le  mówią tu o woynie, iż gdyby wszyst­

kiemu wierzyć chciano, nie podobna jest, aby nie­
pewność dłużey trw ać  mogła. Gazeta dw orska 
napełniona jest adressami władz m ie jsk ich ,  z o- 
świadczeniem gotowości do zadosyć uczynienia o- 
dezwie K ró le w sk ie j  z d. 11 stycznia.

Jak  mupicypalnos'c ;w B u rg a s  i Toledzie, tak  
clzisia municypajność Saragossy  i 31u rcy i} złożyły 
Królow i swoje dzięki z powodu manifestu wyda­
nego pod d. 11 stycznia. W  swoich adressach 
przypominają one zwycięztwa mieszkańców tey  
kra iny niegdyś w  w o jn ach  z M aurami i świeżo z 
Napoleonem , i zaręczają, że z rów nym  zapałem 
zwalczać "będą krajow ych lub zagran icznych  w ro­
gów  rojalizmu? jakakolw iek m ogłaby bydź po tęga .

Spisek, dla którego woysko nasze obserwa­
cy jn e  cofnęło się do Caceres , m iał na celu ucie­
czkę całego tego woyska do Portugalii.  Po od­
kryc iu  jego, rozstrzelano blisko 5o żołnierzy róż­
nego stopnia. W y p a d e k  ten sp raw ił  mocne w ra ­
żenie w tu te jsze j  stolicy.

Zdaje się rzeczą pewną, iż b rygadyer pow ­
stańców portugalskich M a g e s s iprzeciw k tó rem u 
własny jego korpus zbuntował się, został zabity 
kulą karabinową, gdy chciał przez M in h o  schro­
nić się do Hiszpanii,

S Z W  E ,C Y A.
Sztokolm  d. p  m arca,
(z Gazety W arszawskiey.)

Monarcha nasz ma w  C h rys tya n ii  obchodzić 
urodziny małżonki K rólew ica  następcy tronu, i  dla 
tego dopiero d. 17 lub 18 b. m. wyjadzie ztamtąd.

Niedawno K ró low a z Królewiczem następcą 
tronu i małżonką jegp odwiedziła Pana Owen , dla 
przypatrzenia się spuszczaniu z warsztatu nowego 
rtatku parowego zwanego O skar , i  w ybudowane­
go dla rządu Norwegii.

Z rozkazu Królewskiego, pozwolono każde­
m u ,  kto jest obywatelem Szw edzk im , podawać 
do Kancellaryi Sprawiedliwości uwagi nad now ym  
kodexem cyw ilnym  krajowym.

P o z w o lo n o  d r u k o w a ć • % p o le c e n ia  J P F , L ite w s k ie g o  T L^ojennego G u b e rn a to r a ,
u ś n d r z e y  B u c h a r s k i  R z e c z y w is ty  Radca Stanu i Kawaler i

w D r u k a r n i  R e d a k c j i ,



Ъ И М П Е Р А Т О Р С К А Г О  В оспитательнаго  
Дома, о т ъ  С. П етербургскаго Опекунскаго Совѣ­
т а  симъ объявляется: ч т о  въ ономъ продается  
съ Аукціоннаго публичнаго т о р г а  заложенное и 
просроченное недвижимое имѣніе Коллежскаго 
Ассесора Семена Семеновича Горожанскаго, со­
с т о я щ ее  В итебской губерніи Велижскаго повѣ­
т а  въ деревняхъ: Прудищѣ 9, Березовѣ t >, Б а­
ронинѣ 18, Ш и т и к а х ъ  5 і, Х о т е е в ѣ  или К амен­
кахъ  36, Заболотье или Ліонинкахъ 25 , фили» 
зѵгоновѣ 35, Ребникѣ 20, Рубежѣ і 5, Белянахъ 18, 
Падолѣ 25, С им онятахъ іЗ, Лугѣ Пасторескомъ 
4 а ,  СтаросВльи 44 , ІНальдовѣ 20, Ііоблкцыцѣ 
і 4, Лугу зеленомъ 48$ Пванишкахъ большихъ 17» 
Коникахъ или Ганчарахъ 19, Л ат ы ш а х ъ  12, За- 
ліобищахъ большихъ 4 і, О хотн и кахъ  24, и  того  
55д мужеска пола душъ, писанныхъ по ревизіи 
1816 года, съ рожденными послѣ ревизіи, со всею 
принадлежащею къ нимъ землею и всякимъ на о- 
пой  строеніемъ; для чего назначены сроки mopj 
гамъ сего 1827 года въ августѣ  месяцѣ: первый 
іб , в т о р ы й  і8 и т р е т і й  ьЗ числъ. Желающія 
к у п и т ь  имѣніе £іе, м о г у т ъ  я в л я т с я  въ Опекун­
скій Совѣтъ показанныхъ числъ въ присудсшеи- 
ное время, и видишь въ ономъ продаваемому и- 
мѣнію опись и -условія.

Экспедиторъ Осмоловски»

3 Od Rady S. Petersburskiey Opiekuńczey 
C e sa r sk ie g o  Domu wychowania ninieyszem ogła­
sza się, iż w nie у przedaje się przez &ukcyą z pu­
blicznego targu oddany na ewjkcyą i przeterm ino­
w any  nieruchomy majątek Kollegialnego Assestira 
Siemiena Siemienowieża Horożańskiego, położony 
w  W ilebsk iey  Gubernii w Wieliżskim Powiecie 
w e W siach : Prudiszcze 9 , Berezowde i 5, W aro -  
ninie 18, Szytikach 5i ,  Chotiejewie albo Kamień- 
k ach  56, Zabolocie albo L ioninkach 25, bilimorm- 
wie 5 5 , Rebnice 20 , Rubieże i b ,  Bielanach 18, 
Padole 25, Symoniatach i 5, Ługu Pastoreskim 42, 
Starosieli 44 , Sza Ido wie 20, Poblicynie i 4 , Ł u­
gu Zielonym 48 , Iwaniszkach większych 17, Ko­
nikach albo Hanczarach 19 , Łatyszach 12, Zalu- 
biszczach W ie lk ich  4 i , Ochotnikach 24, w' ogó­
le 55g męzkiey płci dusz, zapisanych do rewizyi 
1816 ro k u ,  z urodzonemi po rew izy i ,  ze wszelką 
należącą do nich ziemną. 2 wszelkim na niey za­
budowaniem; dla czego naznaczono terminy dolar* 
gow teraznieyszego 1827 roku w miesiącu auguście: 
iszy 16, 2gi 18 a 5ci 25 ; życzący kupić ten ma­
ją te k ,  zechcą przybywać do Rady Opiekuńczey 
w  oznaczonych dniach w czasie posiedzeń, i mo­
gą wr niey widzieć pizedającego się majątku in ­
w entarz i warunki.

Expedyt;or Osmołowski.

2 Для продовольствія Войскъ въ некото- 
р ы х ъ  п у н к т а х ъ  Виленской и Курляндской губер­
ній назначенныхъ для работъ  Виндавского К ана­
ла потребно провіанта мукцоколо ig,3ob ч е т в е р -  
т ѣ й ,  и крупъ около 1,988 ч е т в е р т ѣ й ;  на п о с т а ­
вку сего количества  по волѣ Господина Гене­
ралъ фельдмаршала Главнокомандующаго но А р­
міею Графа Сакена, имѣю тъ б ы т ь  произведены 
т о р г и  въ Виленской и Курляндской Казенныхъ 
П а л а т а х ъ , коимъ назначаются сроки торгам ъ  
2і, 12 и іЗ числъ будущаго апреля мца, и пере­
то р ж к ам ъ  18, 19 и 20 числъ гаогоже мѣсяца.

О чемъ объявляется  симъ,съ т ѣ м ъ  ч т о б ы  же­
лающія п о с т а в и т ь  означенное количество прові­
ан та ,  явились зъ благонадежными залогами какъ 
въ обезпеченіе исправности п о ставки  , т а к ъ  к 
въ обезпеченіе задаточной -суммы въ Казенныя: 
П а л а т ы ,  въ к о т о р ы х ъ  будутъ  объявлены кон­
диціи и сроки Поставкѣ потребнаго провіанта, 
М. ПІкдовъ м а р т а  іо  дня 1827 года. Подлин­
ное подписалъ: Генералъ И н т е н д а н т ъ  і Арміи, 
А р ти л л ер іи  Генералъ Маюръ Пироговъ.

Верно: С екр етар ь  Долинскій.

2 Na żywność dla woysk xy n iektórych pun­
k tach  W ileń sk iey i  Kurlandskiey  Gubernii, prze­
znaczonych do robot okuło wiadowskiego kana­

le?, potrzeba prowiantu: m ąki około 1 9 J 0 5 cze- 
tw ie r t i  i k ru p  około 1,988 czetwierti; na dostawę 
tey ilości, zw oli P. Jenera ł  Feldm arszałka, G łów ­
no'-Do wodzącego iszą Armią, Hrabiego Sakena, 
mają się odbywać targi w W iłeńskiey  i K u r la n d ­
skiey Izbie Skarbowey, do czego naznaczono te rm i­
ny: 11, 12 i ł3 następującego miesiąca apryla, a 
na przetargi 18, 19 i 20 tegoż miesiąca.

Oczem niuieyszem ogłasza się, ziem, aby ży­
czący dostawić oznaczoną ilość prowiantu, jawili 
się z dostatecznemi ewikeyami, tak na zabezpiecze­
nie akuratności dostawy, jako też i na zabezpiecze­
nie zaditkowey summy, gdzie będą objawione w a­
runk i i terminy, na dóstawę potrzebnego p row ian­
tu. M. Szkło w 10 marca 1827 roku. A otenlyk 
podpisał: Jenerał  In tendent iszey Armii, Jenera ł  
Major A rty l le ry i  Pirohow.

Zgodno Sekretarz Doliński.

2 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ogła­
sza się, iż w nićrtł za dług należny iuleyszey Ma- 
gistrattirze Powszecliney O pieki,  będzie się prze* 
dawać z publicznego ta rgu  murowane skrzydło 
Kom orników  Antoszewskich, puł>: one na wyso­
kim rynku ob()k bernardyńskiego klasztoru, przy­
noszący rocznego dochodu 5oo rub. assygn., a w 
dziesjęcicletniey proporcyi З.000 rubli tąź mone­
tą; zatem życzący kupić takowe skrzydło zechcą 
jawić się do tego Rząuu na terminy, licząc od pier- 
xvszego wydrukowania, które w Sanklpele isbur-  
skich albo Moskiewskich gazetach uczynione hę." 
dzie, iszy za miesiąc, 2gi we dwa, a 3ci 1 ostateczny 
we trzy miesiące. Dnia 3o decembra 1826 roku.

Sowietnik i K aw aler Demjan Czerniejew.
Sekretarz Jan Zahorowski, 

Koleski Rejestrator Anisimow.

5 Od Litewsko - W ileńskiego Gubernialnego 
Rządu. Dostawionego przy raporcie z Sądu Niż­
szego Ziemskiego ptu. W ileńskiego pod u. b ie- 
b ruary i ł823 i*oku za N. 6З1, niema jącego paszportu 
człowieka Abrarna syna Mikołaja Sza tern ikow a, 
powiadającego, że jest rodem tegoż powiatu z mia­
steczka Michaliszek, należącego jakoby do obywa­
tela Narkiewicza. Rząd tuleyszy na mocy Ukazu 
Rządzącego Senatu pod d. 29 augusta 1807 uznał 
tego Szaternika za włóczęgę i postanc/wił oddać do 
służby woyskowey, który  okazał się do niey zdal­
nym, i odesłany do W ileńskiego garnizonowego 
batalionu; Sżaterników ten od urodzenia ma lat 
5 ч»; przymioty: twarzy po długo wat ey, nosa d łu ­
giego, oezu szarych, włosów jjemnobląd; a zatem, 
aby o oddaniu jego do służby mogli bydź uwia­
domieni właścicel lub gromada, do k tórych mógł 
należeć, ninieyszem ogłasza się. Dnia 22 marca 
1827 roku. Sowietnik O. Anderson.

Sekretarz Sokołowski. 
Guberski Sekretarz Maksimowicz.

5. Z rozporządzenia wyżśzey Zwierzchności? 
będą się odbywać w Izbie rnedyczney G ubern ii  
Ł itew sko-W  ileńskiey targi, na sporządzenie dla 10 
Inwalidów przy W ileńśkiey  Skarbów ey aptece zo­
stających, roczney rdw uroczney nowey sołdatskiey 
ammunicy:, w dniach 11,12 у i 5 następnego mie­
siąca apryla. Na jakowe term  i ha wzywają się 
życzący należeć do takow ych targowy iżby raczy ­
li przyhydź z praw nem i ewikcyiami i dowodami 
na wmlność handlu do Izby rnedyczney, gdzie wa- 
rnnk i i model okazane zostaną.

Inspektor Izby rnedyczney, Kollegialny So- 
wiecnik K a ro l  Friedeburg.

2 Bydło rogate? owce merynosy, konie? wódka, 
swunie, więdlina, pojazdy i wszelkiego nazwania 
sprzęty i naczynia gospodarskie, są do zbycia w m a­
jętności Rostynianach; życzący je nabydź dowiei zą 
się om ierney cenie na mieysou, łub u właściciela, 
k tó ry  mieszka w domu VY. K ułakow skiego SfirZęA 
ty  i naczynia zlokowane będą w domie ś. p. Bisku­
pa Pilchów skiego.
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l  jW Policy i W i le ń s k ie j  1 O strobram skiey  
Części znayduje się znaleziona jakoby, tabak ie ra  
c z w o ro k ą tn ą  am aljow ana tnlskiey fabryki, i fu -  
zya myśliw ska o p raw na . Jeżeli  zatem okaże 
się właściciel tych rzeczy, n iech  się zgłosi do 
teyże  Części w  dom u S en a to ró w  Ogińskich na  
R u d n ick iey  u l icy  położoney, a za udow odnieniem  
iż te  rzeczy są jego własnością, i w ydaniem  z 
przyjęcia onych re w ersu ,  odbierze  bez zam itrę -  
żenia. P ry s ta w  Po licy  i Cz. I. de  P e r te s .

1 S ku tk iem  pow ierzen ia  m nie niżey p o d p i­
sanem u przez  W .  N ikodem a Przemienieckiego 
dziedzica dom u z szpichlerzami kupieckiem i 6ciu  
i sklepem , oraz placem  obszernym, na Ł uk iszkach  
W ileń sk ich  n ad  W ilią  położonych,jakich zamia­
re m  jest tegoż ak to ra  w yprzedać . W ię c  życzą­
cego sobie one nabydź , uprasza podpisujący tę i  
aw izacyą do dom u W .  Byczkowskiego n a  Ber­
n a rd y ń sk im  z a u łk a  leżącego, gdzie k w a te ro w a ­
nie ma. Je rzy  D rabow icz R egen t  G ran .  Oszm.

1 N iżey podpisani jako  adm in is tra to row ie  
D ek re tem  S ąd u  Exdyw izorsk iego  M agistra tu  W i ­
leńskiego funduszów  S ta r .  Josiela i E l k i  Szm uy- 
łow iczow  B ey ra k o w ,  i  Gierszona Josielowicza 
B e y ra k a  w  ro k u  1826 ę b ra  5  d. zapad łym  n a -  
zuoczeni; dopełn iać  będziem y na  a ręd ę  roczną 
lu b  trzy le tn ią  od d. 2 5  ap ry la  1827 ro k u  kam ie­
n icy  n a  ulicy Zm uydzkiey  przez W óznego L ic y -  
tacy ą  w  dniach 11, 12 i 13  ap ry la  1827 r.  z p rze­
ta rg iem  n a  dzień  i 4  tegoż miesiąca, do czego 
w zyw am y ochotników  n a  pomieuione te rm iny , 
do  mieysca położenia teyże k am ien icy .R o k u  1827 
m arca  29 dnia.

W  imieniu w łasnym  i  żony mojey G ie r t ru -  
dy  Szamotulskiey tak o w e  ogłoszenie podpisuję 
D om in ik  Szam otulski S ek re ta rz  K ollegialny.

1 Oświadczenie imieniem J W .  Józefa D e r -  
m o n d a  Siwickiego w ice M arszałka  K ow ieńs.  w  
k rzy w d z ie  jego syna  nieletniego Ju liusza  E d ­
w a rd a  Siwickiego p rzec iw ko  J W W . i W W . S z y -  
m onow i Zawiszy P rezy d en to w i S ąd u  G łów ne­
go L i tew sk o  W ileńskiego 2 D ep ar tam en tu ,  A n ­
toniem u i E ufrozynie z M ejerów M ejerom  P r e ­
zydentom  Ziem. K ow ieńs. rodzicom, M aryann ie  
P a rc z e w s k ie j  córce, oraz Franciszkow i K o zak o -  
w sk iem u b. M arsza łkow i K o w ie ń s . , w  A k tac h  
Grodz. p tu .  Kowieńs. pod  dniem  9. m arca  1827 
r .  w pisanem  zostało; przez k tó re  wyjaśniono, że 
J W .  Z aw isza P re z y d e n t  jako opiekun zeszłe у 
Teofil i  z Me jerów  S iw ick iey  m atk i  nieletniego 
Juliusza E d w a r d a  S iw ickiego zaś W W .E u f ro z y n a  
i Me jerów  M ejerow a jako siostra teyże S iw ickiey  
i w spóln iczka m a ją tk u  po m atce  zcszł. E ufem ii 
M ejerow ey p u łk o w n ik o w ey  pozostałego, łącznie 
z mężem swoim Antonim  M ejerem  P rezy d en tem , 
n a  k rz y w d ę  zeszłey Siw ickiey  dziąłajac, smnm 
gotowych i na  obligach, ru c h o m o śc i , oraz in- 
t r a t  sześcioletnich z m a ją tk u  K u łw y ,  n a  zeszła 
S iw ickę w  po łow ie  p rzynależnych  nie o d d a li  
i  puszczę to w a rn ą  K u łw ian sk ą  zniszczyli, a  n a ­
reszcie J W .  K ozakow sk i M arszałek  wszedłszy 
w  u k ła d  o ku p n o  p o ło w y  m a ją tk u  K u łw y  z v i- 
ce Marszał: S iw ickim  i jego zeszłą żoną Teofi-

Ц  z M ejerow  Siw icką, p rzez  n ieo p ła tę  smnm n a ­
leżnych, d okum en tów  in tercyzyynych nie zasku- 
tecznił, a p rzeto  szczycić się dziedzic tw em  m a­
jątku pomienionego nie może. Zęby więc k rz y ­
w d a  dopełn iona zeszłey Teofili  z M ejerow  Si­
wickiey , a  w  stopniu  jey n ie le tn iem u  synow i 
Juliuszowi S iw ickiem u cafey publiczności b y ła  
wiadomą, jak rów nie  żeby n ik t  z J W .  K o z ak o -  
wskim n iep raw nie  ty tu łu jącym  się dziedzicem  
K ułw y, w  żadne u k ła d y  o ten  m ajątek  nie w ch o ­
dził  i su m m  n a  ony n ie  k re d y to w a ł ,  uiżey p o d ­
pisany przez ninieyszą awizacyią w  K urye rze  L it :  
umieszczającą się, o zapisanym  w  A k tac h  G rodz­
kich  K ow ień . ośw iadczeniu  publiczność zaw ia­
dam ia. D a t t  1827 m arc a  ю  dnia .

T ak o w ą  aw izacyą jako P len ipo ten t  p o d p i­
suję. L eo n  Szymon M ack iew icz  A d w o k a t  P o ­
w ia tu  Kowieńskiego.

1. J P .  Loff le r  dentysta, p rzyby ły  z M oskw y 
m a honor uwiadomić P rze św ie tn ą  Publiczność, 
iż zamierza sobie pozostać w  tu teyszem  mieście 
przez parę  miesięcy, w  przeciągu k tórego czasu 
życzy sobie jey swoje usługi poświęcić. Zaym uje  
się od 8 godziny z rana  do 12, a po' po łudn iu  od  2 
do 6. Mieszka na  u licy  Niemieckiey w  do­
mie W .  ap tekarzow ey  W e lk o w e y  n a  trzeciem  
piątrze,

1 Dom 'J W :  B arona  Rosena n a  p rzed m ie ­
ściu Pohu lance  zaw iera jący  6 pokojow ze s tan -  
cyą dla ludzi, angielską kuchnią , spiżarnią, p ra -  
czkarnią, sk ładem , staynią i dw o m a w ozow nia­
mi, lodownią, z ogrodami f ru k to w y m  i w a rzy ­
w nym , słowem  ze wszystkiemi w ygodami jak ie  
ty lko  w gospodarstwie potrzebne, wypuszcza się 
od ś. Jerzego to jest od 2З k w ie tn ia  w  trzech  
le tn ią  arendę, a lbo  przedaje  się n a  wieczność 
za bardzo pom ierną  cenę.

Obywatel Ignacy Nagórski przed k ilku  laty alo­
kow ał karetę basztardę w domu Klinicznym C e ­
sa r s k ie g o  Wileńskiego Uniwersytetu u byłego eko* 
noma Filipowicza, a gdy dotąd do odebrania jey 
nie jawił się, przeto ninieyszym w zywa się rzeczony 
Ignacy Nagórski lub jego Sukcessorowie, aby w  
przeciągu jednego miesiąca od daty tego wezwa­
nia przybyli dla przyjęcia teyże karety , w prze­
ciwnym zaś razie przędą się z publicznego targu, 
a pieniądze odesłane będą do M agistratury  Powsze­
c h n e j  Opieki.

Sekretarz N orbert  Jurg iew icz .

5 . W y p ls  z  X iąg  G rodzkich P o w ia tu  Sza- 
welskiego.

R oku  1827 miesiąca feb ruary i  10 d . P rz e d  
A ktam i JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  M OŚCI 
Grodzkiemi P o w ia tu  Szaw elskiego s taw ając  o -  
becnie JP an  Je rzy  B utow icz  poniższe ośw iad­
czenie do A k t  p o d a ł  w  s ło w a c h : ro k u  1827 
lutego 10 dn ia  ośw iadczenie  imieniem W .  J P a -  
n a  P io tra  K oryzny, P rez y d en ta  byłego G rodz­
kiego Upitskiego, w  rzeczy t a k i e y : iż żalący się 
w  ro k u  1822 stycznia 28 dnia z J W .  Ignacym 
Zaw iszą M arszałkiem  b. K ow ieńsk im  w szed ł  
w  u k ła d  o D ziedzic tw o  m a ją tk u  Szłapoberzy 
w  Pow iecie  Szaw elskim  leżącego. U k ład  zo­
s ta ł  na  intercyzie opar ty ;  przy umowie rubli sre-



Ьгпѵсі» 17280 ża lący  Się tym  sposobem dał: 0- 
w łasny  a za nim d e k r e t  Z .em ski U p . tsk in a

d  k a tó w  3,000 czyli r t ib l l  s reb rn y ch  6,000 J W .  
Zawiszy zw rócił;  za p re te n s je  z rzeczy possesy, 
a ren d o w n ey  Szłapoberzy w y n ik łe ,  a  przez J W .  
Z a w l z y  przyję te  ru b .  sreb. 3 ,00o; za fo lw ark  
U szpurw ie  r a b .  sreb. 2,700; z czego obi,g na  rub.

- ь .  1,500

L T n a Um b :  sr! 969; W W .  M aurycego W ig an -  
t a  Sędziego n a  r .  sr. 96З. Januszewskiego Sę- 
dzie  ®o na r . s r .  6 4 з  ża lącem u s.ę służące JW. 
Zawiszy prze la ł;  za k tó rem i od  wszystkich p,e- 
n fadze  za raz  o d e b r a ł ,  a  zaś d la  zaokrąglenia 
3 Ł  gotow em i r .  sr. 6 zaliczył, co uczyni 
sum m ę powyższą ogn iow ą r .  sr. 17,280 wyno- 
szaca N a d to  d ług  miasta K o w n a  d u k a tó w  9000 
n a^ S z ła p o b e rż y  i  N o w o b erzy

l u d z t i r S z ł a p o b e r s k i c h  zalegających , żałcem u 
n a leż n y ch  do* w y b o ru  J W .  Zawisza p rz e k a ­
za ł  P o zo s ta ło  jeszcze r.  sr. 9,000 n  żaląc go 
sio n a  ew ikcyą .  J W .  Zaw isza przez m tercyzę  
obow iąza ł się dnia ,5  k w ie tn ia  1823 ro k u  p r a ­
w o  wieczyste w y d a ć  1 przyznać. K iedy  w  tym  
czasie tego n iedopełn i ł ,  i żalącego się m eustan -  
„ e m i  obietnicam i uw odził ,  a  w  os ta tku  k iedy  s.ę 
o d k ry ł ,  Że bez zap łacen ia  pozostałych r .  s rebr.

,оооУ n a  ew ik cy ą  zostaw ionych, p r a w a  ń,e w y­
d a  i n ieprzyzna, Żalący się będąc połączony 
zw iask iem  k rw i ,  zw iązany nayn.eprzyjaźmeysze-
m i w ypadkam i,  i w idząc przepaść p roced e ro w ą ,
zmuszony by ł  i  tę  rzecz zała tw ić, t a k ą  koleją, 
w  ro k u  1826 fe b rn a ry i  17 dnia, o d d a ł  w łok  3 
la su  za r .  sr.  1,000, a zaś W  W  Antoniem u K o ­
m a n o w i  p ó łk o w n ik o w i  w oysk P o l.  obhgi_ dw a 
jed en  na  r .sr .  6 ,000  d ru g i na  r .  sr. 1,000 1 A n ­
to n iem u  Ł aw ry n o w icz o w i Sow ietm kow i, by łem u 
p re fe k to w i  szkó ł k ow ieńsk ich  na r  sr. 56o w y ­
d a ł-  go tow em i r .  s r .  5oo zaliczył, resztę m ałą  
pozostałość w k ró tc e  oddał;  o czem dowody p i -  
s m a  pośw iadczają.  Poczem  J W .  Z aw is  a przy  
św iad k ach  W W .  M ichale  A ugustow skim  b ęd z ie  
G ran icznym  U pitsk im , Antonim  E rd m a .n e  P ó ł-  
k o w n ik u ,  S tan is ław ie  G ieysztorze Sędzin, jako  
m cdya to rach  m ia ł  za raz  w y d ać  p ra w o  1 przy­
znać. T a k  zaskutcczuiw szy  w szystko, zdaw ało  
się, Że już moje c ie rp ien ia  w ezm ą koniec, lecz 
j a k  się okazało  w  sk u tk u ,  niema końca  moje­
mu nieszczęściu. O pa trzność  inaczey mieć chcia­
ł a  Obżał. Z aw isza  po ostatecznym skończeniu 
in teressn , d a  sp raw ien ia  p o d łu g  p ra w a  opisów 
d o tą d  n ie  przystąp ił .  A t a k  Żalący się p rzeżyw ­
szy ty le  z g ry z o t , zap łaciw szy  nad  Walor rze­
czy d la  fam il i jnego  pokoju, wysypawszy tyle 
p ien iędzy , porobiw szy  e r e k c j e ,  pokopki, u lep- 
szenia  m ajatku ; poczyniwszy znaczne zapomogi, 
m ając  do k i lk a  tysięcy r .  ?r. rem anen tów  z 
czynszów tia  W łośc ianach , w ytrzym aw szy la ta  
k ary s ty y n e  i  bezc .ume, pogr a n y  z siedmior­
ga dz ia tk am i w  o k ^ f t e y  i c i e m n e y  n iepew ­
ności, w  sm utku  i  W ieśc i,  d o tk n ię ty  z tad  cho­
roba , po  długim  i  bezsku tecznym  oczekiwaniu, 
zmuszony jest os trzedz Publiczność, aby w ym ie­
n ionych  obi W  w  W W .  E rd m a n o w i  i Ł a w ry n o ­
w iczow i,  oruz A nton im  K oryznom  przezenmie 
-wydanych, dy.. w yjaśnienia w y p a d k ó w  n ik t  n ie -  
n a b y w a ł ,  a  przez to  siebie n a  s t ra ty  n ienaraza ł.  
P o  w idzę z ośw iadczenia лѵ Gazecie K u ry e ra  
L itew sk ieg o  przez  p len ip o ten ta  W .  Sędziego

Gieysztora umieszczonego, ze  k a ż d y  pow róc ić  
musi do swego stopnia, i u ledz  p rzygo tow anym  
s tra tom . Ń im  więc żalący Się użyje k ro k o w  p ro -  
cessowych w e względzie pozyskania p ra w a  lor— 
malnegOj tym  czasowo t a k o w e  ośw iadczenie  
do A k t  G rodzk ich  Sza w cisk i cli podaję, i um ie­
szczenia w  G azetach  p o zw o len ia  proszę , oraz 
one w łasnoręcznie podpisuję. U tego ośw iadcze­
n ia  podp is  następny  Piotr. K o ry  zna P re z y d e n t  
by ły  Grodz. Upitski. J ak o w e  oświadczenie jest 
do  i i a g  G rodzk ich  S źaw elsk ich  zapisane, z k tó ­
ry c h  i te n  wypis pod  u rzęd o w y  tegoż S a d u  p ie­
częcią s tron ie  w ydaje  się.

Z godno ż p ro to k u łem  pośw iadczam . M i­
chał Iw aszkiew icz  S ą d u  G rodzkiego  P tu ,  S z a -  
welskiego R eg en t .

D ozw ala  się d ru k o w a ć .  W i ln o .  21 m arca  
1827 ro k u  Cenzor S. Ż ukow sk i.

3 W  Sądzie Ziemskim P tu  W ileńskiego  drt 
celu usalyefakcyonowania k redy  torów i  pretenso- 
rów, będą się wyprzeddwać na wieczność z publi-  
czney licytacyi domy murowarte w mieście V\ ii- 
nie pod konkursem zostające, jako to: dom Piasec­
kich. przy  ulicy zamkowey na zaułku do ś. M ich a ­
ła  idącym pod Nrem 111; dom zmarłego Bazyle­
go Arteckfiego za ostrą bramą pod Nrem ±265, ó- 
raz dom Żukow skich po Matusewiczp przy  ulicy 
sto Jersk iey  pod N. 686 pobźone. Życzący w ie­
cznością nabyć takowe domy , lub  one wziąć rv 
jednoroczną areudowną poseshyą, zechcą jawić się* 
do l icytacyi w dniach 28 i 5o te ra in .  mca marca* 
oraz ostatecznym dla przetargu 11 apry la  idącego 
roku  do Izby  Sądu Ziem. W ileń . ,  gdzie sposobem 
licytacyi pojedynczo pomienionę domy na wiecz­
ność, ą w razie nieokazania się na to kontrahenta, 
w  jednoroczną arendowną dzierżawę postąpione bę­
dą. R oku  1827 mca marca 2*t dnia. .

Ziem. W ile ń .  Prezydent Gasper Hornow skL

2 J a u  Jan k o w sk i  P re z y d e n t  P t u  Telszew* 
i  K a w a le r ,K o n s ta n ty  M asłowski, P rez y d en t  Z iem . 
p tu  Z aw ileyskiego.A dam  S traw iń sk i  P isdrz Z/iem­
ski p tu  T rock iego  Urzędnicy.

O znaym ujeaiy tćm  naszym u rzędow ym  ob- 
wieszczenierp, iż na  sk u tek  D e k re tu  Remissyy- 
nego S ąd u  G łów nego  L i  te w sk  o -W  ileńsk i ego D e ­
p a r ta m e n tu  2go w  і 8 з 5 g b ra  27 dn ia  zapad łego  
ta x ę  i exdyw izyą  fu n d u sz u  J W .  M ichała  Gieł­
guda  b. M arsz . L i t .  d la  usa tysfakcyonow an ia  
jego w ierzycieli  d e te rm inu jącego  , za r e z o lu c j a  
w  d n iu  g x b ra  1826 r.  w  tem że D e p a r ta m e n ­
cie nastała , p rzeznacza jącą  nas  U rzęd n ik ó w  k i i  
spełn ien iu  tak o w ey  czynności, m y U rzęd n icy  w  
kom plecie  powyższym w  myśl remissy на t e r ­
m in  1 m aja 1826 r.  ad  fu n d u m  m ajętności Z a m ­
k a  w  P c ie  R osieńskim  położonego z jechali­
śm y , po za ła tw ien iu  wszystkich  w stępnych  i  
akcessoryynych  w y  rok o w, S ąd y  nasze do  d n ia  
5 o  8 b ra  1826 r .  odłożyliśmy , pow odem  n ic -  
z jechania n a  te ń  te rm in ,  p rz ez  uinieysze o b w ie­
szczenie zap o w iad am y  , iż od d a ty  n in ie jszego  
obwieszczenia za n iedzie l cz te ry  n iezaw odn ie  
do m a ją tk u  Z am k u  z j e d z i e m j , czynność nam  
pow ierzoną  przez w y ro k  D e p a r ta m e n tu  2go S ą ­
d u  G łów nego  spełniem y, oczenł ażeby ta k  d e -  
b i to r ,  jako  k re d y to ro w ie  byli  z a w ia d o m ie n i , s 
w sze lką  gotowość mieli do oezew istcy  rozpraw 
wy pod o b aw ą amissyi na n io jaw iących  się s 
p rzez  uinieysze U rzędow e obwieszczenie zapo­
w iadam y.

R o k u  1827 m a rc a  16 d . W ó ź n y  świaćf* 
czę, iż  3 kop ie  obwieszczenia zgodne z auteSH



ty k iem  ocl J W W .  Jan a  Jankow sk iego  P re z y ­
d e n ta  Ziem. P t u  Telszewskicgo i K a w a le ra ,  K o n ­
stan tego  M asłowskiego Prezyd . Ziem. P tu  Z a ­
w ie y s k ie g o ,  A d am a  S traw iń sk ieg o  P isa rza  Ziem. 
P t u  T rock iego  U rz ęd n ik ó w ,  jed n ę  J W .  M icha­
ło w i G ie łgudow i M arsz . N a d w o r.  L i t t .  i K a w a ­
le ro w i  w  d o b rach  Z am k u ,  d ru g ą  J W .  L u d w i ­
k o w i  G iełgudow i S traż  и. i K a w a le ro w i,  w do­
b r a  eh Z am k u ,  t rzec ią  d la  w iadom ości k re d y to ­
wo w  do d rz w i  Sądow ych  w Rosieniach ocze- 
w is to  podałem , i o te rm in ie  zjazdu S ąd u  E x d y -  
wizorskiego w Z a m k u  odbyw ać się inającego, od 
d a ty  ninieyszego podan ia  za niedzie l cz te ry  d o ­
niosłem  i zaw iadom iłem

M arc in  P a c e  w ież  W o ź n y  P t u  Rosień.
R o k u  1827 m a rc a  16. P rz e d  A ktam i G rodz­

kie mi P tu  Rosień . s taw ając obecnie W o ź n y  re -  
la c y ą  podanego obwieszczenia U rzędow nie  Ze­
znał.  Przyjąłem.

J a n  Z d z ik o w sk i  R egen t  Grodz. P t u  Rosiem

2. Roku 1827 w miesiącu gbrze w  Sądzie Głó­
w nym  L ite  w sko-W ileńskim  2go Departam entu , 0- 
deazła sprawa niżey podpieaney z W  W . Sabo i 
A ntoniną z Szylingów Jaroszewiczami 9 klassy 
Kommissonierami; w  k tó rey  sądzono na tychże 
Jaroszewiczach za ich obligiem dla mnie niżey pod- 
p isaney rub. srebr. 2? 180 z terminem opłacenia dnid 
2 5  apry la  1827 roku, z ihekwietacyą ad extenuatio- 
inem do kamienicy Wmieście W iln ie  ha ulicy W i-  
łenskiey  blisko Mostu Zielonego pod NN. 8 5 o i 8 5 4
i)ułożonoy. Jeżeli zatem, w termirtiepomienionym 
W W .  Jaroszewiczowie nie opłacą wyż rzeCzoney 
fcummy, że kamienicę do extenuacyi zayrnę, o tem 
p rzez  rtinieysza awizacyą zawiadamiam; dla tego, 
aby  mogący wchodzić w układy, o nabyciu tey ka­
m ien icy  lub też wzięcia w arędę ź W  W .  Ja ro ­
szewiczami 5 s tra t  ztąd wyniknąć dla siebie mo­
gących  nikomu hie przypisyw ali.  D a lt  1827 mar­
ca 25  dnia W ilno .

K aro liha  z Irzykowiczó\v K ontry tnow a Sędz. 
G r.  P tu  W il .

2. Niżey podpisany umocowany od sukcesso- 
rów  ś. p. Ferdynanda Bronikowskiego majora p u ł­
ku  5  woyska poi. dawney rzeczypoSpolUey; docho­
dząc funduszów tegoż Bronikowskiego, gdy znay- 
duje że i Rafałówicze Bronikowscy synowie lub sy- 
nowcowie albo synowice wspomnionego B roniko­
wskiego do teyże sdkcessyi należą; upraszam niniey- 
szą awizacyą tychże Rafałowiczów Bronikowskich, 
aby si<) do tey suKcessyi z praw-nemi odzywali (lo- 
v darni w G ubernią Grodzieńską P tb  K ohrynski;  
f f  ie aktualnie fundusze na ich spadające znaydują 
sh ę. Darlt roku 1827 miesiąca feb m ary i  i 5 dnia.

Kazimierz Skowroński Prezydent G r. P tu  
K  obryń. __________  5

5 . Ja  hlżey pisząca się z powodu braterfikiey 
jniłośtii i przywiązania ku Ferdynandow i G ie z jo ­
gowi; oraz tv celu żobowiązauia go do Wzajemuey 
przychylności,  w imieniu moim własnym i inhych 
sukccssorów po Zeszłym z tego świata o jczym ie 
naszym Sędziu Granicznym  P tu  Mińskiego Józefie 
G ieryngu jako to 1 siostry mnjey Sdwietnikowey 
Izabell i  PietraszeWskiey i synowców tegoż Józeła 
G ie ry n g a ,  K a ro la ,  Józefa i F ranciszka Juliusza 
dwuiiriietmycli Gieryngow, wy<lałern wzmienione- 
jnu Ferdynandow i G ieryngowi dokum ent r .  1826 
augusta 5  dnia ria summę rilbli et. 2 ,4 8 8  zć sch e ­
dy  trzeciey H rabiego Jana Judyckiego jako dług 
antt jessorski opłacić się p o w in n y ,  pierwfey dó- 
k re f rm  taxatorskim  exdywizorskim w roku  i 8 i 5 
sep tem bra 11 dnia zapadłym ; poźniey Wyrokiem 
Sądu Głównego Mińskiego 2go D epartam entu w 
roku  1808 julii 10 dnia ferow anym  dla J W . H r a ­
b iny  Judyckiey i Znzannj' Jakubowskicy rekogno- 
ikowatiym dokum entem  zeszłemu eryozymowi nasze- 
Hiu Józefowi G ieryngowi, o d u ich  w roku  1822 fe-

b rnary i 2З wydanym pfżekażariey- lebż F e rdynad  
Gieryng zamiast w inney wdzięczności za tak do­
b ry  dla niego uczynek, w  czasie niehytności mo- 
jey 1 dalszych sukcessorow w folw arku K am ień  
zwanym w Mińskiey G ubernii leżącym, a przy­
padłym na nas w sukcessyą po zmarłym G ieryn- 
gu, zabrał w ónym srebro , stołową bieliznę, m e­
ble, i wszelką ruchomość naszą /jaka  tylko pozo­
stała po nieboszczyku G ieryngu , wartująca wię- 
cey pięciu tysięcy ru b l i  Sr., oczern uczyniliśmy 
Sądowe oświadczenie, oraz pozwaliśmy F e rd y n an ­
da Gierynga do Sądu Ziem. Ptu Mińskiego агё- 
sźliijąc wzmifenioną summę 2,488 rubli s r . , uiś- 
mniey pozwaliśmy opiekunów bezwładnego Jana 
Judyckiego , aby źa onym dokumentem nikom u 
niewypłacali tey summy; a tó podając do powsze- 
Ćhney wiadomości zastrzegam, ażeby nikt hie naby­
w ał wzmieniońcgo dokumentu od Ferdynanda Gie- 
rynga jako aresztowanego ha odpowiedzialność na­
leżności naszey za zabranie rzeczy przez tegoż Gie- 
rynga; R oku  1827 miesiąca marca i4  dnia.

L udw ika  Biecżówna;

2 Fo lw ark  Bojarele w powieciecZawileyśkim 
ó mil 7 od miasta W ilna , nad rzeką Zeymiahą po­
ło żo n y , mający wysiewu ozimnego beczek 10, z 
odpowiednią robocizną, oraz więcey 200 wozów 
siana ukosu, z k ilku  karczmami i mieszkańcami 
czynszowemi, jest do zastawienia, lub  do zaarędo- 
wania; drugi także fo lw ark  W ik to ry n ó w  w  po­
wiecie W ileńskim  o półtoby mili od W iln a  pdłozo- 
ny, mający wysiewu ozimego beczek u /, z odpowie­
dnią robocizną, oraz ukosu wozow siana i 5o, dobrze 
obudowany, jest rów nie do zastawienia Jtib zaarę- 
dowdnia przeznaczony; życzący wchodzić o tako-^ 
we folwarki w układy, znaydą poszczególne obja­
śnienia u W .  Józefa Połońskiego Rejenta Kommis- 
syi Radziwiłłowskiey, w  domu W .  Dabrego, na za­
ułku Bernardyńskim pod N. i 4 8  mieszkającego.

2 Niżey podpisany P re fek t  D ruka rn i  Xięży 
Missiónarzow, wzywa Starozakonnego Judela I,a~ 
zerkroma; który w rokti i 8 a5  miesiąca ^gbra 19 
dnia , z byłym  P refek tem  Xiędzem Laudanskim  
na wydrukowanie słownika H eb ra jsk o  Niem iec­
kiego zrobił kontrak t,  co ze strony D ruka rn i  już 
dawno jest zaskiitecznionjdn , lecz że L azerkrom  
dla odebrania W ydrukowanych exem płarzy nieja- 
w i się i pieniędzy należnych za d ru k  n ie p ła c i , a 
mieyśee pobytu jego jest n iew iadom e, przeto ni- 
nieyszem ostrzega się, ze jeśli tv przeciągu jedne­
go miesiąca do niżey podpisanego niezgłosi się, І 
umowy nięźaskuteczui; zatem takowy słownik sto­
sownie do w arunku  umowy; tia zysk D ruka rn i  zo­
stanie wyprzedanym. Datt roku 1827 miesiąca m ar­
ca 4  dnia. X .  Szymon Głowacki P re fek t  Dr: X X ; 
Missyonarzówi

Dozwala się powyższe ostrzeżenie w y druko­
wać.Dnia 24 marca 1827 roku.Cenzor Ignacy  Reszka.

2, Niżey p o d d a n y  b ę d ą c  n azn aczan y  r c -  
solucyam i M agistratu  W ileń sk ieg o  op iek u n em  
n a d  Felixem  Sza Mo w skini i wszelkim  fu nduszu  
pt) zeszłym Stan is ław ie  Szabłow skim  pozostałym* 
w  k tó ry ch  rzędzie i kam ien icę  w  iiileście "Wil­
nie na śto S tefańskiey  u l icy  p ó łd lo n ą ,  mając 
w  sWytn zaw iadyw an iu ;  że onę w  dn iach  28 
m arća ,  oraz 7 i 10 miesiąca ap iy la  te rd źn iey -  
szego 1827, га ,W jednoroczną arem loW lią tenU - 
tę  plzez publiczną L ic y ta c ją  Wypuszczać b ę ­
dzie, zaw iadam iam ; jak ró w n ie  i o tein  że d e ­
kre tem  S ąd u  G łów nego w  1826 r.  g b ra  l g  d .  
oglpsźonjm, w sk az an ą  zosta ła  sum m a h a  J P P .  
Jan ie  i A nn ie  G rzybow skich  o b y w a te lach  W i -  
leń .  trzy tysiące k i lk ase t  ru b l i  sr. z te rm in em  
opłaty d n ia  2 5  ap ry la  1827 t . ; pon iw . aż zaś 
niżey podpisanem u dochodzi wiadomość że G rzy­
bowscy nie ty lk o  nie m ają zam iaru  Opłacić w  
term in ie  summy , a le  Owszem już to  przez



ju£ przez  J P .  P iep o la  m argrabiego  dom u J W W .  
D esz trungow , a ich p len ipo ten ta ,  s ta  raja się dom 
sw óy na  Zarzeczu, p rzy  rzece  W iley ce  położo­
ny  w  a re n d ę  wypuścić i z onego pieniądze w y ­
b ra ć ,  w  projekcie nie innym  jak ty lk o  aby o d ­
d ać  na  ś. Je rzy  dom w trad y cy ą ,  zupełnie  z in- 
t r a t  o g o ł o c o n y d l a  tego w ięc , aby  n ik t  zgoła 
w  naymnieyszey części po uczynieniu u m o w y  o 
a r e n d ę  mieszkania dom u G rzybowskich pienię­
dzy  onym, ani P iep o lo w i n ie  d aw a ł ,  w  żadne 
u m o w y  i k o n d y k ta  nie w chodził,  albowiem ni- 
żey podpisany  ma p ierw szy list t radycyyny  w y­
kazujący, że dom  G rzybow skich  jest do tvady- 
cyi w olny . B artłom iey  Szab łow sk i b. R .M . W .

D ozw ala  się d ru k o w a ć .  W i ln o  dnia 24 
m a rc a  1827 ro k u .  C enzor R ad ca  Kollegialny 
S ym on  Ż ukow sk i.

2. Sąd  Z iem ski p o w ia tu  Mińskiego po w y ­
s łu ch an iu  proźby  w  im ieniu  W .  O rd y n a to ra  
B ia ło rusko-M ohylew sk iego  Hoszpitąla Józefa sy­
n a  Izydora Boczkowskiego, przez P len ip o ten ta  
A d w o k a ta  Ziemskiego Mińskiego Faustyna  K o ­
to w icza  ro k u  1827 m arca  5 dnia podaney, o z e j ­
ściu  X .  Antoniego P io tra  syna S tefana S tank ie ­
wicza P le b a n a  R adoszkow skiego P r a ł a t a  K a te ­
d r y  M ińskiey  ogłaszając; A d a m a  Rot. B ras ław .,  
K azim ierza  odstaw nego k ap i tan a  w . Rossyyskich, 
J a n a  i A ndrze ja  S tank iew iczów  przez ośw iad­
czenie w  G azetach  K u ry e ra  L it tgo  1825 pod 
N .  12 umieszczone sukcessoram i mianujących się i 
dalszych wszystkich d o tey że  sukcessyi mogących 
p re ten sy e  fo rm ow ać, do  stanności w  ninieyszym 
Sądzie  z d o w o d am i n a  te rm in  ukazam i zak re­
ślony  p o d  u p a d k ie m  rzeczy  w zyw a. 1827 ro k u  
m a rc a  dnia .

A tan azy  P rószyńsk i Sędzia Ziemski. M*
K o n s ta n ty  W ie rz b ic k i  Podsędek .
T om asz  Zołądz P isa rz  Z .  M .

3 , W y p is  z X iąg w ieczystych  Mińskiego 
G łów nego  S ą d u  2go D e p a r tam en tu .

R o k u  1826 miesiąca n o w e m b ra  17 dnia. N a  
Sądzie  JE G O  IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI G łó ­
w n y m  M ińskim  D e p a r ta m e n tu  2go, p rzed  n a ­
m i R udo lfem  P iszcza łłą  P rezy d en tem , T ym ote­
uszem  Jew d o k im o w y m  Sow ietn ik iem  i J an em  
D ybowskim  Sędzią, s tanąw szy  osobiście J W .  M i­
ch a lin a  z Omulskich M irsk a  M arszał. P t u  Dzie- 
śn ień . w  assystencyi męża działa jąca, wieczysto 
k w ie tac y y n y  d o k u m en t  z rz ą d ó w  op iekuńczych  
z w sze lk ich  ro z rach u n k ó w  skończonych, oraz 
ze wszelkiego p re te n so rs tw a  ex  re opieki p o ­
chodzącego i z dalszemi szczegółami w  onym  ob­
szern ie  opisanemi, J W W .  Jak u b o w i Om ulskiem u 
K an o n ik o w i in f landzk icm u , D ziekanow i W ie lo ń -  
sk iem u, P isa rzo w i apostolskiem u, p lebanow i E y -  
ragolsk iem u, A d am o w i H ra b i  C hrep tow ieżow i 
cz ło n k o w i K om . S ąd o w ey  ed u k acy i  w ileńskiey 
K a w a le ro w i  o rd e ro w , R afa ło w i K orsaków  i Cho­
rążem u  p tu  Borysowskiego i M ich a ło w i K lep a -  
ck iego  P re z y d e n to w i  S ą d u  Ziemskiego H orode- 
ck iem u  byłym  op iek u n o m  swoim  n a  trzy - ru b lo -  
w y m  a rk u szu  w y d an y  p rzyzna ła ,  k tórego  w y ra ­
zy  nas tępne :  M ichalina  z O m ulsk ich  S w ia tope łk  
M irsk a  M arsza łk o w a  p tu  Dzisnień. w  assystencyi 
m ęża  dzia ła jąca ,  czynię w iadom o tym  moim 
w ieczysto  k w ie tac y y n y m  D o k u m en tem  w  żaden 
sposob poruszyć się niemogącym, J W W .  Jak u b o w i  
O m ulsk iem u K an o n ik o w i In f lan d zk iem u ,  Dzie­
k a n o w i  W ie lońsk iem u , P isa rzo w i apostolskiem u, 
Plebanowi Eyragolsk iem uj A d am o w i H ra b i  Clire-»

p to w ieżo w i cz ło n k o w i K om m issyi edukacyyney  
W ileń sk iey  i  K a w a le ro w i  o rde row ; R a fa ło w i  
K o rsa k o w i C horążem u p tu  Borysowskiego, i Mi­
ko ła jow i K lep a ck iem n  P rez y d en to w i  S ą d u  Ziem. 
H orodeck iego  byłym  op iekunom  m oim  w y d a ­
nym  i s łużącym  na  to: iż w yż w spom nieni po 
zeyściu ro dz iców  moich ś. p. Ignacego iT e re s s y  
z K orsaków  Omulskich Podsto lich  orszań. p rzez  
osateczną te s tam en to w ą  ich  w olę i rezo lu cy ą  
Opieki Szlacheckiey Borysow skiey , b ę d ą c  p rz e ­
znaczonymi n ad em n ą  i zeszłą siostrą  moją T eo ­
filą, za op iekunów  , i w szedłszy w  urządzenie  
funduszów  po rodzicach  d la  nas  pozosta łych  , 
naygor liw iey  się onemi zaymując, ca łkow ic ie  z 
pod  p ro c ed e ró w  oczyścili, i  b y t  p ew n y  d la  nas  
zabezpieczyli; za nay  p ierw  sza w ięc  czuję p o w in ­
ność złożyć n a j r z e te ln ie j s z e  podz iękow an ie ,  a 
szczególnie nay łaskaw szem u s try jow i J W .  X ięd zu  
Ja k u b o w i  O m ulsk iem u  K a n o n ik o w i i J W .  R afa­
ło w i K o rsa k o w i Chorążem u, k tó rz y  b ęd ąc  czyn­
nymi w  u rząd zen iu  funduszów  i in te resów , p r a w ­
dziwie o jc o w s k ą  i dobroczynną  dow ied li  t r o ­
skliwość, nieoszczędzając w  niczem  najczulszego  
swego o moje do b ro  pośw ięcenia  s i ę ; a n a w e t  
odbiera jąc od n a j ła sk a w szeg o  S try ja  D obrodz ie ja  
n ieraz hoyne ofiary, z jego w łasnośc i,  n ie  już ja­
ko  opiekunom  lecz jako dobroczyńcom , i zas tę ­
pu jącym  p ra w d z iw ie  n a j lep sz y ch  rodziców  n ie -  
w y ta r tą  z serca  i n a jcz u lszą  ośw iadczam  w dz ię­
czność, a l icząc za rze te lne  u k o n te n to w a n ie ,  iż 
w  tym  m om encie publicznie to  mogę wyznać, n i­
n ie jszy  w ieczysto  k w ie tacy y n y  zapis, z rz ąd ó w  
opiekuńczych , z w szelkich r a c h u n k ó w  naw zajem  
za ła tw ionych  i zabon if ikow anych , oraz pod  k a ­
żdym  w zględem  p re te n so rs tw a  ex  re  opieki 
s tosować naw zajem  m o g ą c y c h , obustronnie  
um orzonych, w  im ieniu  w łasn y m  i sukcessorow  
moich w yda ję  i  wieczyście k w ie tu ię .  J a k o w y  do­
k u m e n t  i rozmyślny zapis p rzy  uproszonych  p rz e -  
zemnie J W W .  P ieczę ta rzach  podpisem w ła s n e j  
r ę k i  u tw ie rd z a m  1826 r. n o w em b ra  17 d. U tego 
d o k u m en tu  podp is  ak to rk i ,  a  p o n iż e j  p ieczętarzy  
następny: M ichalina  z O m ulsk ich  M irska  M arszał.  
p tu .  Dzieśnień. Ustnie proszony za św iad k a  do t e ­
go wieczyste kw ie tacyynego  zapisu od J W .  M i­
chaliny z O m ulskich  M irsk iey  M arszał. Dziesnien. 
sw oim  opiekunom , z r z ą d ó w  op iekuńczych , z 
w szelk ich  roz rach u n k ó w  > naw zajem  skończo­
nych, oraz każdego p re te n so rs tw a  e x  r e  op iek i 
naw za jem  um orzonych, o w łasn o ręczn y m  p o d ­
pisie i dobrow olnem  w y d a n iu  pośw iadczając p o d ­
pisuję się Iw o n  M irsk i b. M arsza łek  Dziśnień. 
P roszony p ieczętarz  od J W .  M ichaliny  z O m u l­
skich M irskiey  M arszał. p tu .  Dzieśnień. do  t e ­
go k w ie tacy y n eg o  d o k u m e n tu  w rzeczy w  onym  
obsze rn ie j  i jasniey w y ra ż o n e j  podpisu ję  się K a ­
zim ierz W a ń k o w ic z  Sędzia  D e p a r ta m e n tu  p ie r ­
wszego G u b e rn i i  M ińskiey. Ustnie proszony 
p ieczę ta rza  od J W .  M ichaliny z O m ulsk ich  M ir -  
skiey  b. Marszał;kowey p tu  Dzisnieriskiego do  t e ­
go kw ie tacyynego  D o k u m en tu  jak  p ra w o  mieć 
chce podpisu ję  się Ju l ia n  B artoszew icz  b. A sse- 
sor p tu .  Dzisnienskiego. T a k o w y  D o k u m e n t  po  
p rzy zn an iu  onego przez w yż w y rażo n ą  osobę, je s t  
do x iąg  M ińskiego G łów nego  S ą d u  D rugiego 
D e p a r tam en tu  przyję ty  i  wpisany, z k tó ry c h  i te n  
w ypis za podpisem  S e k re ta rz a  i  p rzy łożen iem  
K az ienney  pieczęci 1826 r .  m ca n o w e m b r a  2 0  
d n ia  s tron ie  p o t rze b u jące j  w y d ań .

S e k re ta rz  A tanazy  R e u t t .  
Czytałem z xięgami wieczyste mi Franciszek 

Niemira.


